
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU

N ie  d b a j o to, żeś w  ciężkie k a jd a n y  się dosta ł,
G dy lud  r z e k ł:  chcę być w o ln ym !  — -  zaw sze w o lnym  zosta ł.

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790)
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» S I L E N C E «
Na m ajestatycznym  grobowcu bohaterów , 

poległych pod Y erdun, w idnieje  tylko jedno 
słowo nadgrobne: „S ilence!“ —  „Milcze­
nie" ! M ilczenie p an u je  rów nież w  rozległej 
zatoce T ulońskiej, na  k tó re j dn ie  spoczywa 
zatopiona flo ta  F ran c ji. Lecz ja k  różni się 
Y erdun od Tulonu, tak  różna je s t wymowa 
tych  milczeń.

Tam , pośród zarosłych młodym lasem , nie­
widocznych ju ż  ru in  M ort Homme, Douau- 
mont, Y aux, S ourille  — z żałością a le i z 
dum ą sto i m ilcząca F ra n c ja  p rzed pom ni­
kiem  Sław y swych S ynów ; tu  nad  cichemi 
wodam i Tulonu, pośród świeżych jeszcze 
i nagich ru in  b a te r ji nadbrzeżnyćh — z a ła ­
m uje ręce w bólu i rozpaczy przed głębią 
ich upadku.

To, co się sta ło  z F ran c ją , pozostanie d la 
św ia ta  na  długo straszliw ym  przykładem , 
ja k  mści się żonglow anie honorem  narodu, 
zależnie od potrzeb chw ili bieżącej i w y­
m agań okoliczności.

T ak i „fantom ", ta k a  „fikc ja  rom antycz­
n a"  tak i „akcydens okolicznościowy" i „ba­
n a ł ag itacy jny", ja k  honor narodu  dobry ja ­
ko ozdoba re toryczna w „płom iennej" odez­
wie, lub d la  m asów ki propagandow ej, lecz 
n ie  d la  polityki „poważnej i rozsądnej", — 
nagle  s ta je  przed zdum ionem i oczami „trzeź­
wych" polityków , jako  potęga czasam i tw ór­
cza, n iekiedy niszczycielska, lecz zawsze 
ogrom na i najzupełniej realna.

Jeś li pod Cuszim ą flo tę  rosy jską  posła ła  
na  dno flo ta  japońska, to ju ż  w Scapa Flow  
z niem iecką „Hoch - See F lo tte"  dokonała 
tego u rażona pycha, a  w Tulonie, ze w spa­
n ia łą  flo tą  fran cu sk ą  — obrażony honor n a ­
rodu. Ten honor, k tó ry  2 i pół roku  tem u nie 
mógł jeszcze w sum ieniu starego  m arsza łka  
zdobyć przew agi nad  rzekom o trzeźw em i 
obliczeniam i, a le  te raz  ju ż  mógł zatopić 60 
francusk ich  okrętów  w ojennych. F ikc ją  
i fantom em  okazały się te  w łaśn ie  oblicze­
n ia  i realizm  starego m arszałka.

C hciał on u trzym ać choć cząstkę niepod­
ległości i te ry to riu m  rdzennej F ran c ji, za­
chow ać je j im perjum  kolonjalne, ocalić 
resz tk i a rm ji, lo tn ictw a, a  zw łaszcza ca łą  
n ie tk n ię tą  je j flo tę. N iew ątpliw ie m yślał on 
i  o honorze F ran c ji, ale zdaw ało  m u się, 
że chw ilow y —  ja k  m niem ał —• uszczerbek 
na  honorze da  się później pokryć z naw iąz­
ką  przy  pomocy u trzym anej w ręku  siły  re ­
alnej, t. j. flo ty  i kolonji. Zapom niał, albo 
nie w iedział, że nie zasady z siły, lecz siłę  
z zasad się czerpie. Zapom niał, albo nie 
w iedział, że ja k  każde odstępstw o od p raw  
przyrody m ści się n a ty ch m ias t na  w inow aj­
cy, ta k  też, a  naw et tem bardziej nie ucho­
dzi bezkarnie żadne zlekceważenie p raw  
i p raw d  m oralnych. D odaje się ono bowiem 
do poprzednich i następnych, aż  u ra s ta  w 
ciężar, pod k tórym  załam uje  się c a ła  fa łszy ­
w ie założona budow a in teresów  i korzyści 
doraźnych.

S ta ry  m arszałek  n a jp ie rw  pośw ięcił w 
swym rachunku  honor F ran c ji d la  je j źle 
przez siebie rozum ianego in te re s u ; później 
usiłow ał poświęcić in teresy  F ra n c ji d la  je j 
jeszcze gorzej przez siebie pojętego h o n o ru ; 
aż w reszcie zaprzepaścił i jedno i drugie,

zgubił F ran c ję  sam ą i s tra c ił swe w łasne 
dobre im ię i sław ę żołnierską.

T ak  mści się zlekceważenie w iekuistych 
p raw  i p raw d  m oralnych, na  k tórych  jak  
n a  fundam encie ugruntow any  je s t honor n a ­
rodu.

Z aw iera jąc  rozejm  z N iem cam i s ta ry  
m arszałek  z łam ał słowo, dane przez F ra n c ­
ję  przyjaciołom  i sprzym ierzeńcom , słowo, że 
F ra n c ja  w alczyć będzie u  ich boku, do o s ta t­
ka. I  nic to, że ci, k tó rzy  w im ieniu  F ran c ji 
dali to  słowo, sam i byli ludźm i m ałej w ia­
ry  i jeszcze m niejszej m iary . I  my w t r a ­
gicznym s ie rpn ia  i w rześniu 1939 r. n ie m ie­
liśm y u s te ru  ty tanów , ja k  n ie  m ieliśm y ich 
w ciągu długich  trzech la t  m ęki okupacyj­
nej, ja k  nie m am y i te raz. Ale narody  w te­
dy tylko m a ją  praw o przez zm ianę rządów  
zm ieniać swe umowy m iędzynarodow e, gdy 
pro testow ały  już  przy ich zaw ieran iu  i gdy 
zm iana, w  raz ie  bezskuteczności p ro testu , 
odbywa się w drodze rew olucyjnej. F ran c ja  
nie p ro testow ała , aż do rew olucji w łącznie, 
przeciwko sojuszom, k tó re  je j rządy  zaw ar­
ty  z rządam i A nglji i Polski, a  przedtem  — 
z rządam i A u str ji i Czechosłowacji. Obo­
w iązkiem  więc je j honoru narodow ego było 
dotrzym anie tych umów, staw ia jąc  n a  k a rtę  
choćby istn ien ie  w łasne, tak , ja k  to uczyni­
ła  Po lska i Anglja.

Ju ż  sam o zaw arcie  rozejm u, p rzy  n iena­
ruszonej flocie i zasobach im perjalnych 
F ran c ji, było zd radą  wobec sojuszników , 
zaś późniejsze postępow anie rząd u  w  Yichy 
było kontynuow aniem  i pogłębianiem  te j 
zdrady  (np. oddanie Jap o n ji Indoch in ). 
I znów nie m a tu  zastosow ania argum ent 
w ierności słowu, danem u Niemcom przy 
zaw ieran iu  ro ze jm u : akt, który sam był
wynikiem zdrady nie może pretendować do 
honorowania go przez żadną ze stron. S ta ry  
m arszałek , jednak  za nic sobie m a ją c 'słowo 
Francji, święcie dochow yw ał słowa w ła­
snego, o k tó re  gotów był wojow ać choć­
by z całym  św iatem ...

T rzeba przyznać, że w dziejach F ran c ji 
•niewiele znalazłoby się postaci, k tó re  na 
je j losach zaciążyły ta k  fa ta ln ie , ja k  ten 
n iew ątpliw ie przecież zasłużony starzec. J a ­
ko cz te rnasto le tn i chłopiec p a trzy ł on włas- 
nem i oczami na  pogrom F ra n c ji w  r. 1870, 
podczas pierwszego n a jśc ia  Niemców. Czem- 
że jed n ak  były tam te  w ypadki wobec k a ta ­
s tro fy  obecnej, do k tó re j ta k  w ybitn ie p rzy ­
łożył się s ta ry  m a rsz a łe k ! W ówczas były 
klęski i k ap itu lac je  cesarza i jego m arsza ł­
ków, była hań b a  Metzu i Sedanu, a le  to nie 
był upadek  najlepszych w narodzie, an i tem 
m niej — upadek  n a ro d u : to ty lko  zarozu­
m iałe  a pew ne siebie nieuctw o i niedołęstw o 
b ra ło  lekcję zdrow ej pokory, p rzegryw ając 
bitw y, tracąc  tw ierdze, prow incje, a rm je  —• 
to u t eomme chez nous w  r. 1939... N ie było 
jed n ak  an i we F ra n c ji z r. 1870, an i u  nas 
w  r. 1939 nic podobnego do niesam ow itej, 
m an jack ie j a ta k  zdum iew ająco w ytrw ałe j 
i konsekw entnej działalności złowrogiego 
sta rca , k tórem u przecież an i zasług, an i w ie­
dzy, an i ta le n tu  n ik t zaprzeczyć nie może, 
k tó ry  sw ą buław ę m arszałkow ską o trzym ał 
n ie z łask i na  uciechę, lecz za ocalenie F ra n ­

c ji w  lecię r. 1917, jak o  wódz naczelny je j 
w ojsk, od tak ie j w łaśn ie  k a tas tro fy , ja k ą  
sam  zgotow ał je j w lecie r. 1940. I  cóż za 
bolesny a upokarzający  paradoks, że w r. 
1870 naw et żyd  francusk i, adw okat Gam- 
betta , mógł wznieść się na  w yżyny pa trjo - 
tyzm u, czyniąc w szystko d la  ra to w an ia  ho­
noru  F ran c ji, podczas gdy dziś — praw dzi­
wy je j bohater narodow y, n ieskazitelny 
F ran cu z  i żołnierz, sam  sto jący  przytem  
n ad  grobem, uczynił w szystko, aby F ran c ję  
honoru  pozbawić i jeszcze przed sobą w trą ­
cić ją  do g ro b u !

Rzecz ta k  po tw orna nie m ogła pow stać 
bez jak ichś uk ry tych  w  zakam arkach  duszy 
starego  wodza pobudek i sprężyn. K ocha on 
n iew ątp liw ie sw ą ojczyznę; a  z pew nością 
n ie  kocha Niemców, k tó rzy  w jego długiem  
życiu ju ż  po raz  trzeci — i tym  razem  naj- 
g runtow niej — dokonują  pogrom u F ranc ji. 
Ale P e ta in  m a zadaw nioną aw ersję  do An­
glji i Anglosasów, k tó re j objaw y zauw ażo­
no podczas pierw szej w ojny św iatow ej (kon­
flik ty  z dowódcami w ojsk  angielskich, w  
szczególności z s ir D ouglasem  H a ig ). O bja­
wy te wówczas nie były zbyt ja sk ra w e : że­
lazna  w ola i w y jątkow a zdolność panow a­
n ia  n ad  sobą sześćdziesięcioletniego genera­
ła  P ćta in , tłum iły  je  w porę i Skutecznie. 
N a tem  tle  p ierw otna  aw ers ja  m ogła u ros­
nąć do rozm iarów  w szechogarniającej na- 
miętnoścśi, k tó ra  i F ran c ję  i Niemców usu ­
nęła  n a  dalszy p lan , na  pierw szym  staw ia ­
jąc  nienaw iść do A nglji i Anglosasów.

W ydając flocie fran cu sk ie j rozkaz nieo- 
puszczania p o rtu  w Tulonie — ju ż  po w kro­
czeniu Niemców do F ra n c ji nieokupow a- 
n e j ! — m arsz. P e ta in  w iedział, że rów na się 
to  w ydaniu  flo ty  w ręce niem ieckie, jed n ak ­
że n ie cofnął się naw et p rzed ta k ą  perspek- 
tyw ą, byle n ie dopuścić do w zrostu  potęgi 
m orskiej Anglosasów.

Jeś li odrzucim y ten  motyw, to  pozostanie 
już  tylko przypuszczenie, że s ta ry  m arsza­
łek  — oszalał. Ale ezemże, jeś li n ie szaleń­
stw em  je s t nieopanow ana sta rcza  nienaw iść, 
o k tó re j mówim y w yżej ?...

D zięki tem u szaleństw u dziś F ran c ja , po­
dobnie ja k  Polska, nie m a ju ż  na ojczystem  
te ry to rju m  an i państw a, an i rządu , an i a r ­
m ji an i flo ty . Z kw itnącego im perjum  pozo­
sta ło  je j — D żibutti, re sz tą  rządzą  Anglo- 
sasi i  Japończycy.

Są tu  w szakże i różnice bardzo isto tne.
Po lska zachow ała swój honor narodow y, 

F ra n c ja  u tra c iła  go na  długo, jeś li nie na  
zawsze. I dlatego Polska s ta ła  się synoni­
mem w ierności i natchnieniem  narodów  
w alczących; n im ię je j w ym aw iane je s t z sza­
cunkiem  i podziwem, zaś F ra n c ja  s ta ła  się  
symbolem odstępstw a i upadku, a  im ię je j 
w ym aw iane do tąd  z pogardą, będzie w ym a­
w iane — z lekceważeniem . I  wymowy tej 
n ie zm ieni tragiczny, zlekka te a tra ln y  a  moc­
no bezm yślny gest m arynarzy  w  Tulonie, 
k tó rzy  m ając  możność, okazję i  czas do w al­
k i z wrogiem , w oleli zginąć sam obójczo (je ­
śli rzeczyw iście zginęli, co nie je s t jeszcze 
pew ne). N asz głos brzm i i będzie b rzm iał 
donośnie n a  a re n ie ’-świata. F ra n c ja  —  za- 

( Dokończenie na  s tr . 6-ej.)
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U S U N I Ę C I E  » K O N I A T R O J A Ń S K I E G O  «

O statn ia  rekonstrukcja  gab inetu  londyń­
skiego je s t w ydarzeniem  dużej wagi, w ykra­
czaj acem znacznie poza ram y w ew nętrznej 
po lityki W. B ry tan ji. U sunięcie sir S tanfor­
da  Crippsa z gabinetu, wojennego posiada 
znaczenie symbolu, je s t zew nętrznym  w y ra­
zem odcięcia się od zbyt ścisłej w spółpracy 
ideowej z Moskwa. Cripps, którego błyskotli­
w a k a r  je ra  za łam ała  się ta k  nagle, należy 
dp na jbardz ie j niebezpiecznego typu  polity­
ków, gotowych na  w szystko d la  zaspokojenia 
swych w ybujałych am bicji. D yskontu jąc zręcz­
nie 'sw ój pobyt w M oskwie w  charak te rze  
am basadora w. chw ili w ybuchu w ojny nie­
miecko - sowieckiej, w ystępow ał on w roli 
tw órcy przym ierza anglo - sowieckiego (w  
rzeczyw istości Cripps był dość lekceważąco 
trak tow any  na  K rem lu i m ia ł m inim alny 
w pływ  n a  przebieg w ypadków ) i zdołał w y­
tw orzyć dookoła siebie a tm osferę wielkiego 
m ęża stanu . Urodzony demagog o dużym  ta ­
lencie krasomówczym, ten  bogaty adw okat 
z obdarzonej szlachectw em  znanej rodziny 
burżuazy jnej (syn lo rda  Parm oora) p ropa­
gowani na jbardz ie j radyka lne  reform y spo­
łeczne, s taw ia jąc  za p rzyk ład  do naśladow a­
n ia  d la  E uropy pow ojennej... Sowiety. W 
dziedzinie polityki zagranicznej sir S ta ff ord 
C ripps był gorącym  orędow nikiem  zapew nie­
n ia  Sowietom przew ażającego w pływ u w E u ­
ropie (słynny w yw iad w* „T im es"), w k tó ­
rym  zaznaczył m. in., że Po lska — „n a tu ra l­
nie w granicach do B ugu" — będzie należała  
do strefy  in teresów  sowieckich. W ielka po­
pularność C rippsa, k tó ry  po powrocie z Mo­
skwy w lu tym  b. r. uw ażany był powszech­
nie za następcę C hurchilla  n a  fo telu  prem je­
ra  W . B ry tan ji, stanow iła  zarazem  w skaź­
n ik  ustosunkow ania się opinji angielskiej 
wobec Sowietów. Nie da się zaprzeczyć, że 
większość społeczeństw a bryty jskiego pokła­
d a ła  wielkie, p rzesadne nadzie je w swym so ­
juszn iku  wschodnim. Dopiero w ydarzenia  
z wiosny i la ta  b. r„  k tó re  w ykazały  niezbi­
cie, że R osja  sowiecka bez w ydatnej pomo­
cy a ljan tów  nie je s t zdolna do odegrania roli 
sam odzielnego czynnika w w alce z N iem ca­
mi, ochłodziły znacznie te  sym patje  i to  po­
mimo zaw arcia  form alnego przym ierza z Z. 
S. R. R. w dniu  26 m a ja  b. r. Pow ierzenie 
Crippsowi stanow iska w gabinecie w ojen­
nym i przew odnictw a większości w  izbie 
gm in było zręcznem  posunięciem  ze strony 
C hurchilla, k tó ry  liczył, że ten  przereklam o­
w any krę tacz  parlam en ta rn y  nie zdoła w y­
w iązać się z żadnego konkretnego zadania  
i w ykaże swą nicość. T ak  się też stało , a  f ia ­
sko rokow ań z G handim  i przyw ódcam i h in ­
dusk im i w Dellii, gdzie C ripps w ystępow ał 
jalco m ąż opatrznościow y i zbaw ca Im per­
ju m  spraw iło, że jego gw iazda polityczna 
zaczęła szybko gasnąć. Zbyt daleko idące w y­
powiedzi publiczne za „nowym ładem " spo­
łecznym i m iędzynarodow ym  (pod egidą So­
w ietów ) ze strony  niepopraw nego gaduły 
C rippsa dopełniły reszty. K onserw atyw na 
większość izby gmin (387 konserw atystów  na  
3,58 członków L abour P a r ty  i ogólną liczbę 
615 członków) nie chcia ła  tolerow ać jako  
swego przyw ódcy skrajnego  lewicowca i de­
m agoga dla k a r  jery , afiszującego swe kon- 
jn n k tu ra ln e  sym patje  bolszewickie. P rzez 
udzielenie m u dym isji i  u lokow anie na  pod- 

• rzędnem  politycznie stanow isku  adm inistrn- 
cyjnem  m in is tra  p rodukcji lotniczej, gdzie 
nie będzie mógł szkodzić, p rzem aw iając rze­
komo w im ieniu gabinetu  wojennego W. B ry­
tan ji, C hurchill chciał podkreślić, że nie so­
lidaryzu je  się z jego koncepcjam i tak  w dzie­
dzinie po lityk i zagranicznej, ja k  i w ew nętrz­
nej. Należy podkreślić, że rekonstrukc ja  ga­
b inetu  n a s tąp iła  w p arę  dn i j>o Słynnej mo­
w ie C hurchilla, w k tó re j ośw iadczył on, że: 
„nie po to  został prem jerem , aby przeprow&f 
w adzać likw idację  Im perjum  B rytyjskiego". 
.Test to więc w yraźna odpraw a pod adresem

zbyt gorliw ych zwolenników „now inek" po­
litycznych i p rze jaw  pow rotu  W. B ry tan ji 
na  tradycy jne  to ry  polityki m ocarstw ow ej
0 św iatow ym  zasięgu.

Inne  zm iany w gabinecie zostały  przepro­
w adzone pod tym  sam ym  kątem  w idzenia
1 św iadczą o wzmocnieniu wpływów s tro n ­
nictw a konserw atyw nego. Min. spr. zagr. An- 
thony Eden został przyw ódcą (leaderem ) iz­
by gmin, zachow ując sw ą tekę. W  ten  sposób 
C hurchill jakgdyby desygnow ał go na-sw ego 
następcę (z resz tą  o przew odnictw o p a r t ji  
konserw atyw nej może w przyszłości rozegrać 
się w alka m iędzy Edenem  a  obecnym kanc­
lerzem  skarbu, sir K ingsley W ood'em oraz 
am basadorem  w M adrycie sir Sam uelem  
H oare, b. m in istrem  sp raw  zagran icznych). 
W icehrabia  C ranborńe, syn m argrabiego Sa- 
lisbury , znanego polityka konserw atyw nego 
starszego pokolenia, a  w nuk wielkiego męża 
s tan u  z epoki królow ej W ik to rji został lo r­
dem strażn ik iem  pieczęci p ryw atne j i uzyskał 
m iejsce w gabinecie wojennym, zachow ując 
pozatiem przew odnictw o większości rządow ej

P ub licy sta  ang ie lsk i W. S incla ir z B. B. C. 
w  ty ch  diniiach w ygłosił n iezm iern ie  in te re ­
sujący odc-zyt rad jow y o Japon ji, k tó ry  tu  
podajem y n iem al w ca ło śc i:

W  S zanghaju  — jak  opisuje jedno z pism  
niem ieckich — na bankiecie oficer niem iecki 
w zniósł to as t na  cześć sojuszników  jap o ń ­
skich, przyezem podkreślił, że Niemcy są n a j­
lepszymi przyjació łm i Japonji.

B rzm i to bardzo pięknie, my jednak  zad a j­
my sobie pytan ie , ja k  napraw dę u k ład a ją  się 
obecnie stosunki między Jap o n ją  a  je j dwo­
m a sojusznikam i „osi", ściślej mówiąc — 
z Rzeszą.

W jednym  z oficjalnych miesięczników  ja ­
pońskich, którego ty tu ł w przekładzie b rzm iał­
by m niej więcej „Przegląd  Japońsk i" (k tó ry  
naw iasem  m ów iąc z trudem  zdołałem  zdo­
być) opublikow any został d ługi a rty k u ł ja ­
pońskiego p ro feso ra akadem ji handlow ej, 
K uam bara, o „nowym ładzie" H itle ra . A utor 
zaznacza, że Niemcy w ielokrotnie podkreślali, 
że ich „nowy ład" w E uropie obliczony je s t 
jedynie d la  ich korzyści, k tó re  osiągnięte zo­
staną. kosztem  podbitych narodów . R ząd n ie­
m iecki nie będzie zw iązany żadnem i um ow a­
m i i nie trudno  wobec tego przew idzieć z gó­
ry, że los tych podbitych narodów  będzie po­
garsza ł się z każdym  dniem . R zesza łam ać 
będzie — zdaniem  prof. K uam bara  — w szel­
k ie obietnice i postępow ać będzie tak , ja k  bę­
dzie tego chcia ła  i jeś li W. B ry tan ja  nie po­
w strzym a dalszego tw orzenia się tego „no­
wego ładu" może nadejść  chw ila, gdy podbite 
narody  sam e zechcą z nim  zrobić koniec, co 
d la  rządu  Rzeszy będzie więcej niż k łopotli­
we. A utor stw ierdza, że jedno je s t zupełnie 
pew ne —. żadne względy n a tu ry  h u m an ita r­
nej i m oralnej nie będą m iały  najm niejsze­
go w pływ u na trak tow an ie  podbitych n a ro ­
dów przez Niemcy, a  k ra je  ich będą poddane 
kom pletnej d ew astac ji d la  in teresów  politycz­
nych i gospodarczych Rzeszy.

Mimowoli nasuw a się pytanie, ja k  się to 
sta ło , że ta k i a r ty k u ł mógł się ukazać w p ra ­
sie, a  jeśli ju ż  się ta k  siało , ja k i cel m ia ł a u ­
to r w jego opublikowaniu.

(idy Jap o n ją  w eszła do w ojny, w ierzyła 
w  zwycięstwo Rzeszy i pod tym  względem 
postąp iła  ta k  samo, ja k  W łochy, k tó re  spo­
dziew ając się upadku  F ra n c ji w różyły sobie 
rów nie rych łe  załam anie się W. B ry ta n ji i 

' obfite łupy do podziału  ze swym partnerem . 
Japończycy m ieli swój okres ła tw ych  i b ły ­
skotliw ych zw ycięstw  i po nich w różyli so­
bie dalsze sukcesy — podbój In d ji, A ustra lji, 
n aw et lądow ania w  K alifo rn ji i Egipcie, cie-

w  izbie lordów. Inny  w ybitny konserw atysta , 
O lirer S tanley  (syn b. m in is tra  i  am basa­
dora w P ary żu  w la tach  1918 — 1920, h rab ie ­
go D erby) objął tekę m in is tra  kolonji. W koń­
cu w ejście do gabinetu  wojennego m in is tra  
spraw  w ew nętrznych H erb e rta  M orrisona, 
członka L abour P a r ty  i polityka o w yrobio­
nym  instynkcie państw ow ym , m a n a  celu 
podkreślenie, że usunięcie C rippsa nie było 
zwrócone przeciwko stronn ic tw u  robotnicze­
mu, którego p rzew ażająca większość je s t n a ­
stro jona  wysoce patrio tyczn ie  i odżegnywa 
się w yraźnie  od niepoczytalnych w ystąp ień  
„p rzy jaciela  S ta lina" w łonie gab inetu  b ry ­
tyjskiego. T ak  więc o sta tn ie  zm iany w  rz ą ­
dzie angielskim  oznaczają uzdrow ienie sto ­
sunków  w ew nętrznych i wzmocnienie presti- 
ge‘u gabinetu  na  zew nątrz. Równocześnie są 
ofle dowodem, iż szef rząd u  zdaw ał sobie do­
k ładn ie  spraw ę z roli, ja k ą  w rachubach  
M oskwy odegrać m ia ł sir S ta ffo rd  Cripps i w 
porę a bez h a ła su  usunął tego „konia tro ja ń ­
skiego" z tw ierdzy Im perjum .

sząc się z góry, że nie będą tych zdobyczy z 
n ik im  dzielić. I  co najciekaw sze — w tym  
czasie p ra sa  niem iecka prócz hym nów  po­
chw alnych d la  s tra te g ji i  bohaterstw a japoń­
skiego podkreśla z uczuciem  i w spaniałom yśl­
nością, że Jap o n ja  z tych w szystkich zwy­
cięstw  sam a zbierze owoce, a  Rzesza nicze­
go od niej n ie potrzebuje i niczego nie p rag ­
nie. Od tego czasu jed n ak  w iele się zmieniło.

Od łatw ych  zw ycięstw  Japończycy zmusze­
n i byli p rzejść  do ciężkich w alk, co gorsza, 
rzadko d la  nich pomyślnych. Ju ż  te raz  nie 
chodzi im o nowe zdobycze i sukcesy, lecz o 
u trzym an ie  tego, co ju ż  znalazło  się w  ich rę ­
kach. Jap o n ja  spodziew ała się, iż Rzesza 
zniszczy W. B ry tan ję  i pow ażnie osłabi po­
tęgę USA., co pozwoli Jap o n ji na  przedłuże­
nie łańcucha zw ycięstw  w nieskończoność, że 
ja k  w yraźnie  podkreślił swego czasu speaker 
ra d ja  rzym skiego, być może obejm ą one n a ­
w et basen M orza śródziem nego. W łochy rów ­
nież w eszły do w ojny z nadzie ją  ła tw ych  
i szybkich zdobyczy te ry  to r jalnycłi, skończy­
ło się zaś na  tem , że powoli tra cą  w szystko, 
co posiadały. Jap o n ja  m ia ła  ten  sam  cel 
p rzed oczami.

P rzyznać się do zaw iedzionych nadzie i nie 
je s t ta k  łatw o, to  też propaganda japońska  
usiln ie  s ta ra  Się u trzym ać naród  japońsk i w 
przekonaniu, że p aństw a  „osi" nad a l św ięcą 
tryum fy  jedne po drugich  i że tylko Jap o n ja  
je s t w niebezpieczeństwie. P ropaganda japoń ­
ska  raz' po raz  w ysuw a ten  m om ent zagroże­
nia, naw ołu jąc do w iększych o fia r i w ysił­
ków, p rzec iw staw ia jąc  m u sukcesy W łoch 
i Rzeszy —  naw et o A fryce n ie zaw ahano 
się powiedzieć, że operacje R onunla są  uw ień­
czone w spaniałym i rezu lta tam i a  sy tu ac ja  
w ojsk  bry ty jsk ich  je s t nader krytyczna.

Jeś li zastanow im y się nieco i dokonam y 
p rzeglądu dowodów i fak tów , dojdziem y do 
w niosku, że oto w 1942 roku zaszła w ażna 
zm iana w m ilita rn e j i politycznej sy tuac ji 
dw uch europejskich  m ocarstw  „osi" —  W łoch 
i Rzeszy, co m usi w płynąć na  rew izję stano ­
wiska. Jap o n ji wobec nich. W spólne dążenia, 
w spólna ideologja i „przyjaźń" nic z tem  nie 
będą m iały  wspólnego. Tylko w łasny in te re s  
będzie wchodzić w grę. Stosunek Jap o n ji do 
Rzeszy był jasny , gdy chodziło o ła tw e  zdo­
bycze, k tó re  mógł ten  a ljn n s dać. Gdy jednak  
ten  czynnik odpada, sens a ljan su  Jap o n ji z 
pozostałym i p a rtn e ra ip i „osi" tra c i swój n a j­
is to tn iejszy  cel. I  stosunki oczywiście będą 
m usiały  ulec zm ianie. P rzedew szystkiem  
w łasne korzyści — umowy i tr a k ta ty  tem u 
w łaśnie m uszą służyć.

TRZECI KĄT TRÓJKĄTA



Nr. 16 (91) S Z A N I E C
T : -  -r̂ p----------------- ----------------------:----------- :------------------- ---— -------------- -------- r

24 L A T A

W S P O M I N K I  L I S T O P A D O W E

(D okończenie)

We Lwowie 9.NI.1918 toczyły się w d a l­
szym cłijgu w alk i około Skuiłowu, rano  z i>o- 
sunięciem  się ukraińsk iem  do K ulparkow a, 
wieczorem zakończone w yparciem  ich przez 
kap. B oru tę  do Skniłow a. Głownem zam ie­
rzeniem  tego dnia, zaraz  po zaopatrzen iu  w 
broń w Skniłow ie 8.X1.1918, było uderzenie 
(por. Ł apiński jak o  k ierow nik) na  środek 
m iasta , z P lacu  J u ra  i sam ochodem pancer­
nym  (kap. Rodziński) ze Szkoły M iirji M ag­
daleny (kap. T rześniow ski) i  z Góry S trace­
n ia  (por. A braham ) n a  środek m iasta  ku 
T eatrow i i K asie  Oszczędności. Uderzenie od
o-tej rano  spotkało się z równoczesuem s il­
iłem uderzeniem  ukraińsk iem , szczególnie w 
stronę  P lacu  J u ra  i ul. Bema, nad to  w sam o­
chodzie, k tó ry  d o ta r ł p rzed  P a łac  Gołuehow- 
skien, zacięły się 3 k arab iny  maszynowe z 
4-cli, obrona ru sk a  w G m achu Sejm owym i w 
P a łacu  G ołuchowskich była silna i zacięta, 
tak , iż a ta k  n ie  pow iódł się, a le też a ta k i r u ­
skie odparto. Ouuziaf por. ADranama obsa­
dzi* w czasie uderzenia placówkę koło koś­
cioła św Anny, ale pozostawiona tam  mała 
obsada nazajutrz poległa w walce, me pou- 
dajib  się. Z obu stron działa artyleria, ru­
ska z Wysokiego Zamku czynna juz oti trzech 
dni (prażyli tu. in. w łasny atak w Ogrodzie 
Jezuickim) a nasza (por. Małkowski) z P la ­
cu Jura. Stwierdzono, że od paru dni w szta­
bie ukraińskim językiem porozumiewania się 
i  rozkazów jest w znacznej mierze niemieciu  
z powodu wciągnięcia się w pracę oficerów  
niemieckich.

W Poznaniu, pow stała , podobnie ja k  w 
Niemczech, B uda Robotniczo - żo łn ie rska  w 
im ieniu rew olucji niem ieckiej. Równocześnie 
jednak  10.X i.19i8 ta jn y  daw niej, a  od uie- 
uaw na u jaw niony K om itet M iędzypartyjny 
u tw orzy ł liad ę  Ludowa. Zaczęło się wypie-, 
ran ie  now ej, t. zw. rew olucyjnej w ładzy n ie ­
m ieckiej przez zorganizow aną w ładzę polską.

W W arszaw ie załoga niem iecka rów nież 
u tw orzy ła  R adę żo łn ierską , k tó ra  m. iu. opa­
now ała okupacyjną W arschuuer Zeitung, ale 
działo się to  w zupełnej rozsypce. Jen . Roz­
w adow ski Szef Sztabu, przygotow ał już w 
osta tn ich  dniach  usunięcie wojskowych, sił 
okupacyjnych! M ianow any przezeń dowódcą 
w ojskowym  w W arszaw ie i okolicy płk. M in­
kiewicz w ydał 10.X I. 1918 odezwę do ludno­
ści, w k tó re j m ó w ił:

— Z dniem  dzisiejszym  z rozporządzenia 
Szefa S ztabu W ojsk Polskich objąłem  w oj­
skowe dowództwo n a  W arszaw ę i okolicę... 
W łasność w ojskow a niem iecka je s t z dniem  
dzisiejszym  przejm ow ana przez polskie w ła­
dze wojskowe. Wobec tego zabran iam  sam o­
wolnego ro zb ra jan ia  żołnierzy niem ieckich 
i rozgrab ian ia  *wojskowych m agazynów  i 
składów , gdyż w ten  sposób p rzepada d la  
w ojska i P ań stw a  Polskiego znaczna ilość 
dobytku wojskowego, k tó ry  z ła tw ością  do­
stać  się może w ręce zbrodnicze... W arsza- 
wa, dn ia  10 listopada 1918. M inkiewicz, p u ł­
kownik.

R ozbra jan ie  Niemców zaczęło się tego dn ia  
i  m. in. w nocy zaję to  dw orzec w iedeński 
i  inne, a  s tra ż  zaczęli obejm ować m ilicjanci.

D nia I0.X I 1918 rano przybył do W arsza­
wy brygadjer P iłsudski i  płk. Sosnkowski. 
Jeszcze z polecenia Rządu lis. M axa Badeń- 
skiego 7.XL1918 przybył do twierdzy w  Mag­
deburgu 8.XI.1918 rano hr. Harry Iiessler, 
aby przewieźć natychm iast brygadjera i płk. 
Sosnkowskiego samochodem do Berlina, 
skąd pociągiem przybyli do W arszawy. W 
ciągu dnia odbył bryg. P iłsudski narady 
z Radą Regencyjną i  kołami politycznemi.

W odezwach swych z I.X I.1918 podawał

t zw. Rząd Lubelski w podpisie siedzibę sw ą: 
Lublin — Kraków. Okazało się następnie, 
że zamiarem tych polityków było -opanowa­
nie władzy w Krakowie na rzecz Rządu Lu­
belskiego. Zamach ten m iał przeprowadzić 
pos. Moraczewski w  nocy z 19-go na 11-ty, 
ale bryg. R&ja obsadził wojskowo w szystkie 
ważne miejsca w mieście i  zamach nie po­
wiódł się.

We Lwowie 10.XI.191S za ją ł oddział pol­
ski Pocztę po całonocnej w alce w ew nątrz  
gm achu, przyczem  wzięto kilkudziesięciu jeń ­
ców i i k arab iny  m aszynowe. U kraińcy pod­
łożyli tam  ogień i poczta p łonęła  przez 10 
dn i powoli. Oddziały polskie trzym ały  jed ­
nak  w posiadan iu  tę  placów kę już do koń­
ca, przenosząc się kolejno z płonących części 
do tycli, k tó re  n ie b y ły  objęte ogniem. D ia 
dokończenia uderzenia kap. B oru ty  na  Skni- 
łów, zatrzym anego nocą, ru sza ją  10.XI.1918 
t. zw. w ilk i lw owskie t. j. czynni w ogniu od 
tt.Xl.1918 oddział jazdy (por. mryiucki) 
i zdobywają wieś ze 112 karabinam i i amu­
nicją. Tegoż dnia 19.X l.19i8 napadli Kusini, 
wojsko i chłopi, podstępnie wies polską So­
kolniki, oszukawszy pokojowem pismem 
mieszkańców, podpalili ją  i dokonali rzezi, 
zupełnie na sposób hajdamaczyzny Gonty- 
i Żeleźniaka. Ludność zmsfczonej całkowi­
cie wsi przemknęła się do Lwowa. Powoli 
z żołnierzy sokoiuiekich powstała zaciekła 
kompan,ja (41 p. str. łwowsk.), k tóra prze­
trw ała całe boje lwowskie 1918 — 1919 Ar­
maty ruskie z Wysokiego Zaniku rozpoczęły 
rozmyślne strzelanie w Kościoły i  np. w szpi­
ta l na Technice, w odosobnionym gmachu, 
gdzie o pomyłce mowy być nie mogło, oraz w 
szpital koło Domu inwalidów,

W  Poznaniu  działacze m iejscowi zaczynają 
opanow yw anie R ad Robotniczo-żołniersKich, 
utw orzonych w im ię rew olucji niem ieckiej, 
przez wchodzenie tam  tłum ue Polaków , co je 
un ierucham ia, a  równocześnie dzia ła  R ada 
Ludow a Polska. N a zebran iu  obu K ół P o l­
skich do R eichstagu  i L and tagu  w Poznaniu  
11-go w sa li B azaru  uchw alono odezwę pod 
hasłem  niepodległości i  zjednoczenia Polski. 
Postanow iono w ysłać do W arszaw y z Kół 
Polskich i  R ady Ludowej delegację, w k tó ­
re j sk ład  w eszli: prezes W ł. Seyda, kś. Wty- 
cliel, pos. K orfan ty , ks. kau . Lisiecki, Z. 
Chłapow ski, dr. Zakrzew ski, Ad. Żółtowski, 
Nowicki, Sosiński ze ś ląska , Daszewski z Po­
morza.

W W arszaw ie R ada  Regencyjna, k tó ra  
poprzedniego dn ia  w ysła ła  do Poznania  
i K rakow a telegram y w sp raw ie  tw orzenia 
R ządu  Narodowego i w tym  duchu  prow adzi­
ła  n a rad y  w W arszaw ie, ogłosiła 11.XL.1918:

—  R ada  R egencyjna do N arodu  Polskie­
go. — Wobec grożącego niebezpieczeństwa 
zew nętrznego i w ewnętrznego, d la  u jedno­
sta jn ien ia  wszelkich zarządzeń  wojskowych 
i u trzym an ia  porządku  w k ra ju , R ada  R e­
gencyjna p rzekazu je  ftład zę  w ojskow ą 1 n a ­
czelne dowództwo w ojsk polskich, je j pod­
ległych, B rygad ierow i Józefow i - (Piłsudskie­
mu. Po utw orzeniu  R ządu  Narodowego, w 
którego, ręce R ada  R egencyjna, zgod­
nie ze swemi poprzeduiem i ośw iadczeniam i, 
zw ierzchnią w ładzę państw ow ą złoży, B ry­
gad je r Józef P iłsudsk i w ładzę w ojskow ą, bę­
dącą częścią zw ierzchniej w ładzy państw o­
w ej, tem uż R ządow i N arodowem u zobow ią­
zu je  się złożyć, co stw ierdza  podpisaniem  tej 
odezwy. — D nu w W arszaw ie, dn ia  11 lis to ­
pada 1918. — A leksander R akow ski, Józef 
(pstrowski, Zdzisław  Lubom irski. — Józef 
P iłsudsk i.

AV ciągu 11.XI.1918 trw ało  w W arszaw ie 
w dalszym  ciągu przejm ow anie siedzib w oj­

skowych, ja k  cy tadela  i  urzędów, ja k  pre- 
zydjum  policji i t. d.

W e Lwowie 11.XI.1918 odparto  uderzenie 
na  D yrekcję K olejow ą koło Ogrodu Jezu ic­
kiego, oraz groźniejsze w ul. Bema, gdzie 
U kraińcy, podpaliw szy cenny sk ład  sa n ita r ­
ny ogniem a rty le r ji, w zam ieszaniu p rzerw ali 
fro n t i dopiero k o n tra ta k  wieczorem i nocą 
w yparł s tam tąd  znaczne siły n ieprzy jaciel­
skie. Równocześnie z pożarem składu sani­
tarnego, niezbędnego dla rannych, walczyła  
bohatersko w pełnym ogniu artylerji i kara­
binów maszynowych, straż pożarna, która 
utraciła kilku poległych i  ciężko rannego 
komendanta, ale pożar opanowała i  zapasy 
uratowała. Wobec gromadzenia się od stro­
ny Zimnej Wody w  iesle biłohowsidm znacz­
nych sił ukraińskich, ściąganych z głębi kra­
ju, zarządził kom. Mączyński uderzenie u- 
przedzająee kap. Boruty, który w- walkach 
11-go i 12-go zajął na sta łe  Zimną Wodę. 
iVraz z Zimną Wodą zajęto wówczas Rudno 
i tani u miejscowego parocha ks. Manyckie- 

■go, łącznika od lat między P artją Ukraińską 
a Ostmarkenrerein i  władzami Rządu Pru­
skiego, znaleziono słynne dokumenty, stwier­
dzające to współdziałanie od kilkunastu iat.

PO 11-tym LISTOPADA 1918.

W  W arszaw ie R ada  R egencyjna, mimo o- 
św iadczenia do N arodu Polskiego z l l .X I  
1918, że złoży sw ą w ładzę dopiero w ręce 
R ządu  Narodowego, ogłasza 14.XI.1918 pis­
mo do Naczelnego Dowódcy W ojsk Polskich 
Józefa  Piłsudskiego, w  którem  ogłasza:

— ...postanaw iam y R adę R egencyjną roz­
w iązać, a  od te j chw ili obowiązki nasze i od­
pow iedzialność względem narodu  poslkiego 
w Tw oje ręce, P an ie  N aczelny Dowódco, 
sk ładam y do p rzekazan ia  Rządow i N arodo­
wemu.

Równocześnie, dn ia  14.XI.1918, ukazał się 
dekret, w którym  zapow iedziane zostało mia- 
now ajiie p. D aszyńskiego, prezesa sam o­
zwańczego R ządu  Lubelskiego, Prezydentem  
R z ą d u :

— ...zdecydowałem się zam ianow ać P rezy­
dentem  G abinetu  p. posła Ignacego D aszyń­
skiego... W arszaw a, dn ia  14 listopada 191S... 
Józef P iłsudski.

Wobec niezadowolenia, jak ie  w yw ołało to 
m ianow anie, R ząd p. D aszyńskiego nie utw o­
rzy! się, n a to m iast po czterech dniach, 18.XI 
1918, ogłoszone zostało m ianow anie R ządu 
Ludowego R epubliki Polskiej z p .  Morączew- 
skim  ja k o  P rezesem  M inistrów  i p. P iłsu d ­
skim  jak o  M inistrem  W ojny, a  22.XI.1918, 
ogłoszony został dekret, mocą którego p. P ił­
sudski ob ją ł u rząd  Tymczasowego N aczelni­
ka Państw a.

Przeciw Rządowi temu, socjalistyczno-le- 
wicowemu, ogłosiły oświadczenia w szystkie 
grupy prawicy i środka i nie był on wogóle 
uznawany przez b. zabór pruski i b. zabór 
austrjacki, a tylko w małej mierze w 1). za­
borze rosyjskim.

W e Lwowie bohaterscy  obrońcy pod wo­
dzą M ączyńskiego do trw ali do nadejśc ia  od 
strony  P rzem yśla pierw szej odsieczy 18.XI 
1918 i w w alce 21-go i 22-go listopada 1918 
w ojsko uk ra iń sk ie  zostało  w yparte  ze Lwo­
w a a zaczęły się w alk i naokoło m iasta .

W Poznaniu powołana do życia 1S.XI.1918 
Naczelna Rada Ludowa odsunęła wpływy 
Rad Robotn. - żołn. rewolucji niemieckiej, 
a w chw ili przyjazdu Paderewskiego, 29-go 
grudnia i 918 r., ostatecznie wyparto załogę 
niemiecką także z Poznania i Wielkopolska 
pozbyła się całkowicie rządów niemieckich.
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W  tajnem  piśm ie „Prawda" (paźdz. r. b .). 
k tó re  je s t organem  niedaw no pow stałej, b a r­
dzo pożytecznej i ju ż  naw et zasłużonej o rga­
n izac ji kato lickiej, o asp irac jach  poniekąd 
apostolskich, s taw iającej sobie za cel „Pol­
skę zbro jną m oralnie" i  naw ołującej do tw o­
rzen ia  „F ron tu  m oralnego odrodzenia P o l­
ski"—czytam y (a r t. „Mobilizacja cyw ilna" ):

„My bezradni! A dm inistracja-n iem iecka w 
Polsce w 80.% opiera się na  P o la k a c h ! W 
80% ! U rzędnicy Polacy p racu ją  d la  Itzeszy. 
Polscy kolejarze prow adzą pociągi, wiozące 
dum ę i k w ia t narodu  — młodzież, do Oświę­
cim ia. Polscy pocztowcy roznoszą w ezw ania 
gestapo, polska policja a resz tu je  ludzi, po ­
m aga w  łapankach , tęp i pracę niepodległoś­
ciową. Po lsk i d różnik  p ilnu je  drogi i  mostu. 
Polscy ziem ianie, polscy chłopi oddają  po tu l­
n ie kontyngenty, polski robotnik p racu je  dla 
wojennego przem ysłu  niemieckiego, polski 
byw alec kinow y zasila  a rm ję  niem iecką do­
chodem ze sprzedaży biletów".

„W szędzie Polacy. Polacy! W yobraźm y so­
bie, że cały  ten  a p a ra t  zm ontow any przez 
okupanta, steroryzow any lub spodlony—sta ­
je. że  wszyscy odm aw iają  w szelkiej p racy  na 
korzyść w roga. Czy zdajecie sobie spraw ę, 
co to za potęga? Ozy obliczacie, ile w ojska 
m usi okupan t w tedy cofnąć z fro n tu  w schod­
niego, ilu  ludzi w yrw ać z szeregów, by zm u­
sić oporny naród  i ruszyć m achinę społecz­
no - gospodarczą, konieczną d la  zabezpiecze­
n ia  jego tyłów ?"

„Można zaręczyć, że siły  potrzebne ku  te ­
m u byłyby ta k  wielkie, iż n ieprzyjaciel, nie 
mogąc sobie n a  podobny zbytek pozwolić, 
z konieezości złagodziłby postępowanie"...

Po stw ierdzeniu  tych  sm utnych faktów  
apostołow ie odrodzenia m oralnego w  innym  
a r ty k u le : „S. O. 8 .“ dom agają  się ju ż  środ­
ków za radczych :

„W ołam y więc do naszych wodzów i k ie­
row ników : w yjrzyjcie poza okna w aszych
grupow ych widoków, zobaczcie życie, xde 
prow adźcie jałow ych  sporów  politycznych, 
an i personalnych rozgrywek, ja k  m nisi kon­
stan tynopolitańscy (hom ousios— hom ojisios) 
k tórych  wróg w czasie dyskusji w ym ordo­
w ał, nie poprzestajcie na  m agicznych form u­
łach, nie czekajcie tylko zdaleka h as ła  „zło­
tego rogu". Nie pozwólcie, by w róg w ynisz­
czył najlepsze siły N arodu, pa trzc ie  głęboko 
w N aród i w yczuw ajcie chwilę. W ytw órzcie 
is to tn ą  i trw a łą  więż N arodu z rządem , 
spraw cie, by pow stał p lan  wielkiego i m ą­
drego czy n u ! A przedew szystkiem  powiedzcie 
N arodow i: co robić, ja k  się bronić, ja k  prze­
trw ać?  W ołam y o pomoc i r a tu n e k ! S. O, S .!“

I  wreszcie, jak o  odzew i sku tek  tych roz­
paczliw ych wołań, jakby  ju ż  echo „złotego 
rogu", zarys „wielkiego i m ądrego czynu", 
głębokie „spojrzenie w N aród" i „wyczucie 
chw ili" — organ  naszych „wodzów i kierow ­
ników ", popularn ie  zw anych „czynnikam i 
m iarodajnem i", w ystępuje z tak iem  oto orę­
dziem  („Rzeczpospolita 1’olska" N r 19 z dn. 
1.XI.1942 r .)  :

„A pelujem y do w szystkich kobiet, aby nie 
zgłaszały się do pracy w tram w ajach , gdyż 
w spom agają tem  w roga, p rzyczyniając się do 
w yniszczenia w łasnego społeczeństwa. T a 
sp raw a nie je s t b łaha, gdyż spis uczennic 
szkoły tram w ajow ej, znajdu jący  się w rę ­
kach kierow nictw a W. C. (d la  uniknięcia 
m ożliwych nieporozum ień w yjaśniam y, że 
lite ry  W. C. są  in icjałam i „W alki Cywilnej". 
Przyp. nasz .) , zaw iera przeszło 200 nazw isk, 
lis ta  ta  zaś jeszcze nie ' je s t pełna. Nowe 
zgłoszenia s ta le  nap ływ ają . Z winy lekko­
m yślności kobiet polskich k ilkase t mężczyzn

Polaków  zostanie zmuszonych do p racy  na 
korzyść w roga".

„O strzegam y zarów no obecne konduktorki, 
ja k  uczennice i ew entualne kandydatk i przed 
ostrem l konsekw encjam i, jak ie  W ypływ ają z 

p rzy jęcia  przez nie służby w tram w ajach  
m iejskich i  p rzed odpow iedzialnością, ja k a  
na n ie ‘spada za ich szkodliwe d la  społeczeń­
stw a postępow anie".

Pom ijam y tu  praw dziw ie „m iarodajny" 
sty l tego dokum entu, trudno  bowiem oczeki­
w ać innego od „kierow ników  W. C.“. Jed ­
nakże treśc i jego pom inąć nie podobna, tak  
samo zresztą , ja k  i dwóch poprzedzających 
go głosów „P raw dy", napisanych p rzy n a j­
m niej polszczyzną bez zarzu tu .

A postolska „P raw da" zapom ina, że nie 
m ożna jednym  tchem  wym ieniać hyclów z ar- 
beitsam tu, policji g ranatow ej i „bywalców" 
kinow ych (czy nie zbyt w ersalsk i ep ite t dla 
hołoty pęta jącej się po k inach? ). Obok kole­
jarzy , pocztowców, dróżników  i wogóle chło­
pów i robotników . T rzy pierw sze kategOrje 
to  k an a lja  — na szczęście nie zbyt liczna - - 
z w łasnej ochoty p lugaw iąca dobre im ię Po­
laka ; olbrzym ia resz ta  — to m iljony szarych 
ludzi, stanow iących ciało narodu  a p racu ją ­
cych ciężko n a  nędzne życie w łasne i swych 
rodzin, oraz — też w praw dzie nie zbyt licz­
na, a le  n a  potrzeby, nasze w ystarczająca  -  - 
garść tych, k tórzy  tw orzą ducha narodu. Nie 
m am y pośród siebie tych najgorszych w ię ­
cej, an i tych n a j#pszyck  m niej, niż inne n a ­
rody, przeciwnie, kto wie, czy nic znalazłoby 
się pierw szych m niej a  drugich więcej, niż 
gdzieindziej.

W ym ieniając fak ty  ta k  sm utne, ja k  te, że 
polscy kolejarze prow adzą pociągi do Oświę­
cim ia, rolnicy potuln ie oddają kontyngenty, 
robotnicy bez szem rania p racu ją  w fab ry ­
kach — apostolska „P raw da" zapom ina o 
jeszcze jednej, na jsm utn iejszej d la  nas oko­
liczności, że jesteśm y — pod okupacją... Mie­
liśm y przecież w łasne rządy, w łasną adm ini­
strac ję , w łasną  a rm ję  i broń w rękach, a jed ­
n ak  to w szystko nie uchroniło  nas od niewoli. 
T rudno wymagać, aby dziś bezbronne, stero- 
ryzow ane i rozproszlcowane społeczeństwo 
m iało dokonać tego, co przerosło siłę  zorga­
nizowanego państw a, czemu nie da ła  rady 
a rm ja  i je j wodzowie, je j a rsenały , m agazy­
ny, fo rty .

M yli się też aposto lska „P raw da" przypu­
szczając, że aż tak  w ielki kłopot spraw ilibyś­
my okupantom ,' p rzystępu jąc do czegoś w ro­
dza ju  s tra jk u  generalnego (gubern jaln ie ...). 
Pociągi możeby nie poszły do Oświęcimia, ale 
nie z pow odu b raku  obsługi, tylko dlatego, że 
obsługę i pasażerów  złikwidowanoby na  m ie j­
scu szybciej i  prościej n iż w Oświęcimiu... 
8pędzonoby do n as k an a lję  z całej E uropy 
i- duuoby nam  tak ą  szkołę, jak ie j przedsm ak 
m ieliśm y już  w działalności L itw inów  i L- 
k raińców  w ghettach  żydowskich. A gdyby 
i tego nie w ystarczyło, to cóżby m iało  Niem­
ców pow strzym ać od pow ierzenia tych fu n k ­
c ji pedagogicznych np. — żydom, k tórych  je ­
szcze zostało sporo, a  k tórych  stanow isko 
wobec tak ie j propozycji nie budzi w ątpliw oś­
ci chyba i  w apostolskiej „Praw dzie"...

Możliwe też, że d la  zabezpieczenia najw aż­
niejszych dla siebie tyłów  i d la  poskrom ienia 
Polaków  Niemcy m usieliby wycofać z fron tu  
wschodniego k ilka dyw izji, k tó re  przyjęłyby 
to  z rozkoszą, a le  co nam  by z tego przysz­
ło? Oprócz niezwłocznej strasz liw ej m asakry  
na  m iejscu — chyba to, że wzmoglibyśmy w 
ten  sposób szanse a rm ji czerw onej na  „recon- 
ąu is tę" aż może do daw nej „granicy in tere­
sów". W cale n as  nie nęci podobna perspek ty­
wa, i jeś li zgodni jesteśm y z „P raw dą", że 
m usi być jak na jp rędze j utw orzona w k ra ju  
pow szechna i au to ry ta ty w n a  w ładza cyw ilna 
i w ojskow a—to najp ierw  w łaśn ie  d la zapobie­
żenia tego rodzaju  „w ielkim  i m ądrym  p la ­
nom", o jak ich  m arzą niektórzy  apo.Pofowie.

I  d latego n o tu jem y :
Na py tan ie  — co robić, może być jedna

tylko rozsądna odpowiedź o g ó ln a : zacisnąć 
zęby i czekać. Specjalnie jednak  d la  „F ron tu  
odrodzenia m oralnego" m ielibyśm y odpo­
wiedź bardziej szczegółową, m ianow icie:

Dopomóc nam  w akc ji w ychowawczej, we 
w ciągnięciu m łodzieży do pracy patrjo tycz- 
ncj przez wpływ na starszych, niekiedy zbyt 
sta rych  clioć n iezbyt m ądrych, a  -dla nas 
trudno  dostępnych je j opiekunów. Dopomóc 
nam , natchnąć  młodzież w iarą , nauczyć ją  
stw ierdzan ia  te j w iary  czynem, w prowadzić 
n a  drogę realizow ania w ielkiej idei naszego 
w ieku: służby Bogu służbą dla narodu. Do­
pomóc nam  —-

„...w płom ieni zapału  
m łodzieńczych snów rozniecić skry..."

My tę  akcję  prow adzim y od pierw szych 
chw il pow stan ia  naszego obozu (śluby ja sn o ­
górsk ie), poświęcilimy je j nasze siły  i pracę, 
a  w ielu z nas pow iędło  je j życie. Oto naj-„ 
w łaściw sze a  wdzięczne zadanie d la  czcigod­
nych ludzi z „F ron tu  odrodzenia m oralnego", 
tem u aposto lstw u oddać pow inni swą wielką, 
wiedzę i w iarę, swe dośw iadczenie i ta len t, 
a  nie w obcej d la  siebie dziedzinie politycz­
nej w alki wręcz szukać naiw nych sposobów, 
któreby zm usiły w roga do „złagodzenia po­
stępow ania"... Obole tego zaś — dem askow ać 
podłość, piętnow ać zdradę i ła jdactw o, pilno- v 
wać, by poza młodzieżą, wywożoną do Oświę­
cim ia, znaczna część te j „dum y i kw ia tu" na- 
iodu  m e szargała  nam  opinji niety lko pu-"’" 
bacznie, w kinach, na  rew jach  i po k n a j­
pami, lecz i pryw atn ie , u  siebie w domu.

Z innego ka lib ru  naiw nością m am y do czy­
n ienia w „apelu do w szystkich kobiet' pol­
skich". T ak  w łaśnie tam  pow iedziano: 
„w szystkich". „Pociągający panow ie" z W. O., 
nie mogąc z rozpaczliw ej pustk i i nudy swych 
in telektów  w ystraszyć żadnej idei, żadnej 
m yśli godnej tego m iana, ch w y ta ją  pierw szą 
lepszą n ad arza jącą  się lub podsuniętą  im 
okazję do przęjaw iiienia  „m iarodajnej"  in ­
w encji i w ładzy. Gdy ta k a  okazja  nadejdzie 
— w skaku ją  w n ią  ja k  w tram w aj, n ie p a ­
trząc  na  trasę , nie troszcząc się, dokąd ich 
zawiezie. Nic dziwnego, że najczęściej zajeż­
d ża ją  do — rem izy tram w ajow ej. Jeszcze 
bowiem nie przebrzm iało  echo „ iu fam ji"  na 
zdeklarow anych łotrów  z dyrekcji tram w a­
jów, k tórym  się na leżała  ku lka  w łeb, a  już 
mamy d rugą gaffę, d la  odm iany ■— ze szkolą 
tram w ajow ą.

U kazuje się, że zagłodzone pan ienki i wy­
nędzniałe kobieciny, p ragnąc  zarobić 280 zl. 
miesięcznie n a  dziurkow aniu  biletów  tra m ­
w ajowych, ni nuiiej n i więcej tylko „wspo­
m agają  w roga i p rzyczyniają  się do w y­
niszczenia w łasnego społeczeństwa... Aby 
nie zm uszać „k ilkuset mężczyzn Polaków  do 
p racy  na korzyść w roga", k ilk ase t „lekko­
m yślnych kobiet polskich" powinno (zapew ­
ne na  szkodę w roga) iść raczej na  ulicę niż 
do szkoły tram w ajow ej...

A co będzie, jeś li wróg, gdy m u zabrakn ie  
„lekkom yślnych kobiet", zan jiast odstąpić od 
swych niecnych zam iarów , poprostu  „w eź­
m ie" i zreduku je ruch  tram w ajow y, luli sk a­
su je  go całkiem ? że  wówczas ciężkomyślni 
panow ie z W. O. będą chodzić piechotą — to 
zm artw ienie  najm niejsze, gorzej, że „w ynisz­
czone społeczeństwo" też zacznie niszczyć ze­
lówki, a  „niezastąpieni" konduktorzy pójdą 
jed n ak  do pracy „na korzyść wroga"...

I  dlatćgo no tu jem y:
Nie bądźcie śm ieszni, panow ie z W. C .! 

W praw dzie s ta ry  Bóhme językiem  M ickiewi­
cza m ów ił „dobrze to być śm iesznym ", a le tą  
drogą nic zdobywa się posłuchu i au to ry te tu  
w społeczeństwie. A jeśli innej drogi znaleźć 
nie umiecie, to p rzynajm niej n ie sk ładajc ie  
ta k  jask raw ych  dowodów, że w W. O. nie 
głowa odgryw a głów ną rolę.

Z am iast występować z błazeństw em , le ­
p iej ustąpić z godnością. Zyska n a  tem  spo­
łeczeństw o i w alka  cyw ilna, a  konduktork i — 
odetchną, czy też nao d w ró t:.k o n d u k to rk i zy­
skają , a  społeczeństwo odetchnie...
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P R Z E G L Ą D  W 0 J E N N 0 - P 0 L I T Y C Z N Y
FR O N T R O SY JSK I

Z w ielkiej clim ury ofensywy sowieckiej 
m iędzy Donem a W ołgą w ypadł nie duży 
deszcz. W łaściw ie jedyną je j pow ażniejszą 
zdobyczą je s t m iasto  K ałacz, leżące na 
w schodnim  brzegu Donu, w  odległ. ok. 100 
km . od S ta ling radu , w  przesm yku m iędzy pę t­
lam i W ołgi i  Donu. Poza tem  zaję ły  w ojska 
sow ieckie k ilka  s tac ji kolejowych na  lin jach  
S ta ling rad  — C harków  i S ta ling rad  — No- 
w orosyjsk, p rzecinając w ten  sposób dw ie 
drog i dostaw  d la  w ojsk  niem ieckich, oble­
gających  S ta lingrad . Nie są  to, oczywiście 
d rog i jedyne, bo w sam em  oblężeniu nie zmie­
n iło  się nic. Niemcy siedzą nad a l w mieście, 
n ie  p rze jm ując  się ju ż  jakoby dokonanem  
zam knięciem  w w orku, czy też w kotle, przez 
odziały sowieckie, nadchodzące z północy i 
ud  południa. Zam knięcie to  byłoby d la  n ich 
groźne isto tn ie, gdyby dokonyw ała go jak aś  
in n a , nie sow iecka a rm ja , a le w tedy Niemcy 
ju ż  daw no byliby w odw rocie z pod S ta lin ­
gradu , nie czekając, aż ich n ieprzy jaciel wy­
bierze ja k  k o ta  z w orka. N a innych odcin­
kach  fron tu , ja k  jez. Ilm en —  W ielkie Ł u­
k i — Rżew  oraz na  K aukazie, gdzie a rm ja  
czerw ona rów nież pod ję ła  ofensywę, sukcesy 
.są jeszcze m niejsze, w łaściw ie n iem a żad­
nych. Rżew  je s t w praw dzie otoczony, ale 
wciąż w  rękach  niem ieckich, ta k  sam o ja k  
był ca łą  poprzednią zime. Na K aukazie  wciąż 
to  sam o T uapse i ten  sam  Nalczyk.

C hurchill w  ostatn iem  % w ojem  jnzem ówie- 
n iu  pow iedział o sukcesach te j ofensywy, że 
są  „Wprost niepraw dopodobne". D oskonałe 

-określenie. Jesteśm y tego samego zdania. 
Nam  się one też 'odrazu w ydały  n iepraw do­
podobne, jeszcze przed m ową C hurchilla, a  
dziś jesteśm y już  tego pewni...

Od szeregu dni kom unikaty  sowieckie nie 
w ym ieniają  ju ż  an i jednej za ję te j m iejsco­
wości, choćby skrom nej stacy jk i kolejowej, 
sypiąc zato  w uszy słuchaczy ra d ja  moskiew ­
skiego p iaskiem  astronom icznych wyliczeń 
.zabitych Niemców, w ziętych jeńców  i zdoby­
tego lub zniszczonego sprzętu, a  także  rozbi­
ty ch  dyw izji, pułków  i bataljonów . W szystko 
to  jednak  znane ju ż  je s t w szystkim , ja k  zły 
sze ląg  i, rzecz jasna , nie zastąp i dw uch k ró t­
k ich  s łó w : „wzięliśm y R żew “. A ten  Rżew 
Jeży jjrzecież zaledw ie o dzień m arszu  od 
M oskwy. W szelkie inne w ielkie słow a o W iel­
k ich  Ł ukach  —- to  w ielki bluff, a  n iew ielka 
pociecha dla S ta lina  i jego najbliższego otocze­
nia, k tó re  zna is to tny  s tan  rzeczy. Z resztą, 
n a w e t wzięcie przez bolszewików Rżew a i u- 
w olnienie S ta ling radu , poza efektem  propa­
gandowym, w bardzo szczupłym zakresie po­
praw iłoby sy tuację  w ojsk  sowieckich. F ro n t 
uległby skróceniu i w yrów naniu, ale na  tem 
więcej bodaj zyskaliby Niemcy niż R osjanie. 
P rzy  Itżew ie i S taling radzie  up iera  się H it­
ler, n ie jego dowódcy, k tó rzy  daw noby ju ż  
opuścili te  uciążliw e, zbyt daleko na  wschód 
w ysunięte i ła tw e  do a takow an ia  a trudne  
do  obrony pozycje. Rżew  potrzebny je s t H it­
lerow i d la  zdobycia Moskwy, S ta ling rad  — 
d la  zabezpieczenia zdobytego K aukazu . P o ­
niew aż jed n ak  o zdobyw aniu Moskwy w  zi­
m ie mowy być nie może, zaś K aukaz niet.yl- 
lto zdobyty nie jest, lecz wobec nowej sy tu a ­
c ji w Afryce, na  M orzu Sródziemnem, we 
"Włoszech i we F ra n c ji oraz na  B liskim  
W schodzie —  wogóle zdobyty nie będzie, to 
u trzym yw anie za w szelką cenę Rżew a i S ta ­
ling radu  je s t bezcelowym a 'n iesłychan ie  kosz­
tow nym  nonsensem  strategicznym . Dziś n a ­
w et i dotychczasowy niem iecki f ro n t na  K au ­
kazie  zabezpieczać trzeba  nie w okolicach 
S ta ling radu , lecz w okolicach T un isu  i B izer- 
ty.

Ale w szystkie te  kłopoty niem ieckie nie 
przynoszą zbyt w ielkiej ulgi Sowietom. W oj­
sk a  czerwone mogą osiągnąć pew ne sukcesy 
lokalne, na m iarę  dyw izji, lecz d la  sukcesów 
na m iarę  fron tów  czy a rm ji — trzebaby  zmie­
nić ...kolor tych w ojsk. Dopóki są czerwone— 
Niemcy mogą m arznąć spokojnie w swych 
k w aterach  zimowych na obecnym, albo na 
nowym, skróconym i w yrów nanym  froncie 
bez Rżewa i S talingradu .

\

FRANCJA

Tu, n iestety , nic pocieszającego niem a. 
C zw arta  potęga m orska św iata , m ary n ark a  
w ojenna F ra n c ji — p rzes ta ła  istnieć. P rzy ­
pomnimy tu  pokrótce je j dzieje.

Ju ż  w  w ieku X V III ogólne rozprężenie 
państw ow e i społeczne za Ludw ika XV w pły­
nęło bardzo ujem nie na  bojowość flo ty  f r a n ­
cuskiej, k tó ra  przecież w epoce C olberta mo­
g ła  poszczycić się tak im i adm irałam i, ja k  
Touiwille, Jean  B a r t i C b a teąu ren au lt — wie- 
Idk ro tnem i pogrom cam i A nglików  i H iszpa­
nów. Ju ż  wówczas t. zw. „szkoła paryska" 
propagow ała w śród swych uczniów —  przy­
szłych adm irałów  i dowódców eskadr królew ­
skich, ideę postaw y strateg iczn ie  obronnej.

Podczas rew olucji w yrżnięto w znacznej 
części korpus oficerski i podoficerski za to je ­
dynie, iż urodzili się szlachcicam i, co poło­
żyło od te j chw ili m arynarkę  francuską  na 
obie łopatk i. W praw dzie- w skrzeszona przez 
N apoleona drakońskim i środkam i flo ta  do­
konała  tu  i  ówdzie szeregu braw urow ych 
czynów, a le  nie m ogła sp ro stać ' św ietnie 
wyćwiczonej pod względem żeglarskim , w oj­
skowym i przepojonej duchem  n a  w skroś 
ofensyw nym  b ry ty jsk ie j m arynarce  w ojen­
nej

W  w ojnie 1870— 71 roku  m ary n ark a  f ra n ­
cuską, wówczas I l-g a  potęga w świecie, oka­
za ła  się wogóle niezdolna do w alki.

W la tach  1914 — 1S r. główny ciężar w al­
k i z N iem cam i na  m orzu p rzy ję ła  n a  siebie 
W. B ry tą n ja  i tem  tylko uchron iła  F ran c ję  
od p rzegranej już w 1914 roku.

Ten zan ik  ducha ofensywy we flocie f r a n ­
cuskiej u jaw n ił się w całej pełni w  obecnej 
w ojnie. Oczy adm irałów  p rzysłon iła  jak aś  
m gła, k tó ra  nie pozw oliła im  u jrzeć sy tuac ji 
w ojennej we w łaściw ym  św ietle.

A dm irałow i Labordey w momencie, gdy 
dyw izje pancerne R undste ta  otoczyły Tulon, 
a  bombowce nurkow e usadow iły się na o tacza­
jących m iasto  lo tn iskach, zabrak ło  daleko- 
wzroczności i dośw iadczenia bojowego, aby 
m ógł uprzytom nić sobie, że jego flocie grozi 
n ieuchronna zagłada.

O ficerowie m ary n ark i francusk ie j ju ż  n ie­
raz  w h is to rji daw aij dowody, że um ieją  gi­
nąć za ojczyznę. Zapom nieli jednak  ci z Tu- 
lonu, w zorując się na  poprzednikach, że n a ­
ród fran cu sk i żąda ł od n ieb n ie o fia r a le 
czynów, że F ra n c ja  chcia ła  w idzieć w  nich 
n ie męczenników, a le  zwycięzców.

I  tak , ja k  w dn iu  18 czerw ca 1940 roku 
F ra n c ja  zo stała  zd ruzgotana na lądzie, tak  
w  dn iu  27 listopada 1942 roku podobny los 
spo tkał siłę  zbro jną F ran c ji na  morzu.

W Tulonie eskad ra  francuska , k tó ra  p ra ­
w ie w całości zosta ła  zatopiona przez w łasne 
załogi, sk ład a ła  się z 2-ch okrętów  linjow ych,
1 transportow ca lotniczego, 10 krążow ników ,
2 kontrtorpedow ców  i 23 łodzi podwodnych 
(4 z nich ocala ło).

Z 9 okrętów  linjow ych, k tó re  posiadała  
F ran c ja , jeden za toną ł 3.V II.1940 r. w O ra­
nie podczas bom bardow ania po rtu  przez eska­
d rę  angielską adm. Cunniglm m a, a 2 dalsze w 
Tulonie („D unk ierka" i „S trasb o u rg "). O lo­
sie pancern ika  „Provence“ b rak  je s t danych, 
n a to m ias t 5 pozostałych zn a jd u je  się w  rę ­
kach W* B ry tan ji, z czego „Ł orraine", „Pa- 
r is"  i C ourbet" są  in ternow ane w A leksan­
d r ii  i A nglji, a  dw a pozostałe bliźniacze po
35.000 ton, „ Jean  B a rt"  i  „R iehelieu" zn a j­
du ją  się uszkodzone w portąeh  A fryk i (C asa­
blanca i D a k a r).

Jedyny  lotniskow iec fran cu sk i „B earn" o 
wyp. 22.000 ton został zab rany  przez Ame­
rykanów  na M artyn ice w raz  ze 100 sam olo­
tam i. M ały 10.000 ton transportow iec kydro- 
planów  „C om m andant T  te “ zginął w T ulo­
nie.

Z 7 ciężkich krążow ników  jak iem i rozpo­
rządza ła  F ran c ja , trzy  zn a jd u ją  się w A lek­
san d rii in ternow ane („T óurv ille“, „D u Ques- 
ne“, „ S u ffren "), n a to m ias t 4 pozostałe w y­
leciały w pow ietrze w Tulonie („A lgerie", 
„D upleix“, „Foch" i „Colbert,").

W  k lasie  krążow ników  lekkich, 0 n a jb a r­
dziej nowoczesnych o wyp. 7.600 ton i uzbro­

jonych w  d zia ła  152 mm, z ogólnej ilości 11-tu 
jak iem i rozporządzała  F ran c ja , zginęło w T u ­
lonie, są  t o : .Georges Leyąues", „G loire", 
„M arseillaise", „M outealm ", „ Jean  de Yien- 
ne“ i „La G alissioniere".
_ K rążow nik  minowy „Em ile B ertin", rozw ija­
jący  szybkość p raw ie  40 węzłów w raz  ze 
szkolnym krążow nikiem  „Jeanne d ‘A rc“ do­
s ta ł się w ręce A m erykanów  na  M artynice.

S ta ry  w ete ran  z 1923 roku  „D uqay - Trou- 
in “ zn a jd u je  się w  rękach  Anglików, n a to ­
m iast los 2-eh pozostałych je s t nieznany. 
Podobno ocalały w  dokach Tulonu.

Z 67 kontrtorpedow ców  — 25 zginęło w 
Tulonie, ok. 15 w poprzednich operacjach wo- 
jennych, 8 zn a jd u je  się w  obozie .sprzym ie­
rzonych. R eszta je s t w  D akarze, G ujanie 
oraz Indoehinach.

Z 7S okrętów  podwodnych, 10 zginęło w 
Tulonie, jeden  in ternow any w H iszpanji, 8 
zn a jd u je  się po stron ie  sprzym ierzonych, resz­
ta  bądź została  zatopiona w poprzednich 
w alkach, bądź też zn a jd u je  się w bazach 
francusk ich , k tó re  osta tn io  zgłosiły swój ak ­
ces, lub zostały* opanow ane przez a ljan tów .

„Sic tra n s it g loria"

WŁOCHY

„C zarny listopad" 1942 r. przyniósł n iew ąt­
pliw ie więcej klęsk Włochom niż Niemcom. 
Bezpośrednie zagrożenie I ta l j i  s ta ło  się rze­
czyw istością, pod E l A lam ein uległy rozbiciu 
doborowe oddziały w ojsk  m arsza łka  E tto re  
B astico, znacznie liczniejsze od korpusu  p an ­
cernego Romm la, a  w ojna przybliżyła się do 
brzegów półw yspu Apenińskiego. In tensyw ne 
bom bardow ania Genui, T urynu , M edjolanu i 
N eapolu są, w edług zapow iedzi C hurchilla, je ­
dynie wstępem  do w ielkiej ofensywy lotniczej, 
k tó ra  zostanie przeprow adzona z ca łą  ener- 
g ją  i uzm ysłow i W łochom czem je s t w ojna, 
ta k  lekkom yślnie w yw ołana przez M ussolinie­
go w brew  praw dziw ym  interesom  swego k ra ­
ju . Z d rug iej zaś strony  d e san t anglo - am e­
ry kańsk i we francusk ie j A fryce północnej i 
operacje I  a rm ji b ry ty jsk ie j gen. A ndersona, 
zm ierzające do połączenia się z V III  a rm ją  
gen. M ontgomery, k ry ją  w  sobie niebezpie­
czeństwo likw idacji resztek  faszystow skiego 
•Imperjum kolonjalnego.

J e s t rzeczą ja sn ą , że w  tych w arunkach  
M ussolini potrzebow ał na  g w ałt jakiegoś 
efektyw nego sukcesu, aby stłum ić rosnącą 
opozycję w ew nątrz  k ra ju  i  um ocnić chw ie­
jące się podstaw y regim e‘u faszystow skiego. 
T akiem  posunięciem  było zajęcie K orsyki 
i S abaud ji francusk ie j w raz  z Niceą, w kro­
czenie w ojsk w łoskich obok oddziałów  n ie­
m ieckich do T un isu  oraz zdradziecki napad  
„osi" na  bazę m orską w Tulonie, k tó ry  dopro­
w adził do zatopienia flo ty  francusk ie j przez 
je j w łasne załogi.

N ależy stw ierdzić, że w  sp raw ie  ustosun­
kow ania się wobec F ra n c ji panow ała od po­
czątku  t. j. od czerw ca 1940 roku  pow ażna 
rozbieżność zdań  pomiędzy p a rtn e ram i „osi" 
Rzym  — B erlin . W idmo porozum ienia n ie­
miecko - francusk iego  w isiało sta le  ja k  miecz 
D nm oklesa nad  głow am i polityków  I ta l j i  f a ­
szystow skiej, grożąc przekreśleniem  ich r a ­
chub i roszczeń.

Pomimo w ielkrotnie pow tarzanych  tw ier­
dzeń M ussoliniego (m . in. w  o sta tn ie j jego 
mowie z dn. 2-go b. in.) że upadek F ran c ji 
n a s tąp ił niespodziew anie i że w łoska a rm ja  
alpejska pokonała w polu silniejszego liczeb- 

euie przeciw nika, W łochy p rzystąp iły  do w oj­
ny w  chw ili, gdy los kam pan ji we F ra n c ji 
był już przesądzony i uczyniły  to  jedynie  w 
Obawie odsunięcia ich od podziału  łupów . 
Jednakże  w arunk i zaw ieszenia broni, zaw ar­
tego w  Compiegne w dn. 22.V I.1940 r., za­
w iodły oczekiwania R zy m u : zam iast T un i­
su, K orsyki i Nicei W łosi m usieli się zado­
wolić okupacją w ąskiego pasa pogranicznego, 
a potęga m orska F ra n c ji i je j Im perjum  ko- 
lonjn lne nie zostały  naruszone. W szystkie 
korzyści osiągnął p raw dziw y zwycięzca — 
I I I  Rzesza, k tó re j kierownicy, nie oglądając, 
się na so jusznika, dążyli do w ciągnięcia po­
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bite j F ra n c ji w orb itę  swych wpływów. K on­
cepcja porozum ienia niem iecko - francusk ie­
go, k tó ra  znalazła, trzeba to przyznać o tw ar­
cie, ciużo zwolenników w śród zdezorjentow a- 
nego społeczeństwa francuskiego, w ykluczała 
z góry w szelką możliwość zaspokojenia w ło­
skich asp irac ji te ry to ria ln y ch  w stosunku do 
zachodniego sąsiada. D latego też każda  ozna­
k a  zbliżenia pomiędzy B erlinem  a Yichy spo­
ty k a ła  się w  Rzym ie z objaw am i jaw nego 
niezadowolenia, co się odbijało  w  p ras ie  f a ­
szystow skiej, k tó ra  prow adziła  n ieustann ie  
o s trą  kam pan ję  przeciw ko rządow i Yichy.

Udzielenie W łochom dużych korzyści te ry ­
to ria lnych  kosztem Jugosław ii i G recji 
(aneksja  S łow enji i D alm acji, pow iększenie 
obszg.ru A lbanji) oraz p rzyznanie im  uprzy­
w ilejowanego . stanow iska na  B ałkanach  
(państw a w asalne C horw acja i C zarnogóra, 
okupacja  G recji) były próbą ze strony  H itle ­
ra  sk ierow ania ekspansji I ta ł j i  w k ierunku  
wschodnim, lecz nie mogły stanow ić rekom ­
pensaty  za poniesione przez n ią  w w ojnie 
o fiary  i s tra ty . R ząd faszystow ski, pomimo 
p res ji B erlina, nie w yrzekł się m yśli rea liza ­
c ji „ irreden ty" wobec F ranc ji, a  usiłow anie 
w yjaśn ien ia  stosunków  pomiędzy Rzymem a 
Vichy (spo tkanie  adm ira ła  D arlana , ówczes­
nego k ierow nika rządu  francuskiego, z min. 
Ciano w T uryn ie  w listopadzie ub. r . ) n ie d a ­
ły  żadnych wyników. J e s t rzeczą znam ienną, 
że pow rót do w ładzy Ł a ta ła  (18 kw ietn ia  b. 
r .) i zw iązane z tym  fak tem  nadzie je trw a łe ­
go porozum ienia niemiecko - francuskiego 
spotkały  się z natychm iastow ą reakc ją  R zy­
m u w  postaci wzmożenia faszystow skiej kam- 
p an ji za odzyskaniem  K orsyki, Nicei i T uni­
su oraz koncen trac ji w ojsk w łoskich n a  g ra ­
nicy zachodniej. P rzez pew ien czas zbroj­
ne s tarc ie  obu „sióstr łacińsk ich” w ydaw ało 
się n ieuniknione i tylko dzięki stanow czej 
postaw ie B erlina  zostało zażegnane. F a ­
szyzm jednak  nie mógł zrezygnow ać z p rogra­
m u uniew ażnienia koncesji te ry to rja lnych , 
jak iem i hr. C a to u r okupił pomoc Napoleona 
I I I  d la  idei zjednoczenia W łoch pod berłem  
d y n astji sabaudzkiej oraz zdobycia K orsyki 
i Tunisu, gdyż w  oczach społeczeństw a tylko 
urzeczyw istnienie tych od daw na rojonych 
p ragnień  mogło uspraw iedliw ić udział W łoch 
w  w ojnie po stron ie  Niemiec. W  obecnej zaś 
sy tuac ji — w obliczu s trasznej klęski w  Af­
ryce północnej — realizac ja  tego program u 
była jedyną deską ra tu n k u  d la  Duce.

Czy jednak  ustępliw ość H itle ra  w stosunku 
do pobitego sojusznika, z k tórym  mógł się nie 
liczyć, by ła  zgodna z żyw otnem i in teresam i 
Niemiec, to zupełnie inna  spraw a. Nie ulega 
w ątpliw ści, że H itle r popełnił w  tym  w ypad­
ku  jeden  z w ielu swych błędów politycznych. 
Gdyby F ran c ję  nieokupow aną zaję ły  w yłącz­
n ie  w ojska niem ieckie, w idoki porozum ienia 
I I I  Rzeszy z F ra n c ją  P e ta in a  nie zostałyby 
przekreślone. P rzeciętny F rancuz uw ierzyłby 
łatw o, że po zakończeniu w ojny oddziały n ie­
m ieckie opuszczą M arsylię, R iw jerę  lub K or­
sykę, na tom ias t nikom u nie wmówi, że w oj­
ska w łoskie dobrow olnie w yjdą z Nicei, K or­
syki, lub T unisu. Pogard liw a nienaw iść do 
W łochów leży we k rw i każdego F rancuza  i 
n ik t we F ra n c ji nie pogodzi się z m yślą u tr a ­
ty  tych tery to rjów  na  rzecz Ita łj i . Należy u- 
w ażać za pew nik, że w kroczenie w ojsk w ło­
skich do górnej S abaudji i zajęcie K orsyki 
przew ażyło szalę na  korzyść a ljan tów  w A f­
ryce, w pływ ając decydująco na  stanow isko 
adm  D arlana , gen. Nogues‘a  i gub. Bouisson.

Z dradziecki napad  na  Tulon, podjęty  za 
podszeptem  M ussoliniego, co w ynika z jego 
osta tn ie j mowy, dopełnił resz ty . Po trag ed ji 
tu lońskiej nie może być mowy o. pow rocie do 
po lityk i szczerej w spółpracy francusko  - nie­
m ieckiej, ta k  w ażnej z p u nk tu  -widzenia I I I  
Rzeszy, a  pozbawiony wszelkiego au to ry te tu  
L aval spad ł do roli jak iegoś Q uislinga, lub 
H achy. F ra n c ja  s ta ła  się k ra jem  okupow a­
nym, k tó ry  przysporzy najeźdźcom  jeszcze 
w iele kłopotu.

Może niedługo H itle r będzie gorzko żało­
w ał, że uległ namowom Mussoliniego, k tó ry  
ta k  się szczyci z in icjatyw y podjęcia „natych­
m iastow ych koniecznych zarządzeń zapobie­
gawczych przeciwko Anglosasom".

N ie w ydaje się również, aby pozorny sukces 
po lityk i Duce mógł w płynąć na  rozwój sy­

tu ac ji we W łoszech na  dalszą metę. Położe- 
m ie  w ew nętrzne I ta ł j i  dojrzew a do wybuchu. 
N ajlepszym  tego dowodem je s t o s ta tn ia  mo­
w a Mussoliniego, k tó ry  p iętnow ał „roznosicie- 
li m iazm atów  defetyzm u i w łasnej głupoty", 
oraz „o skom plikowanym  jeżeli nie chorym  
system ie nerwowym ". C ała treść  jego prze­
mów ienia by ła  wysoce polem iczna i to  nie 
ty le  w  stosunku do C hurchilla i A nglji ile 
w łasnego społeczeństwa, a  puste  i  górnolotne 
frazesy  w niej zaw arte  nie stanow ią odpo­
wiedzi na cisnące się na u s ta  każdego AYło-

S P R A W Y
WYMIANA DEPESZ POMIĘDZY 

SIKORSKIM A STALINEM
W  końcu- lis topada  nad esz ła  odpow iedź 

S ta lin a  n a  depeszę g ra tu lacy jn ą  w ysłaną  
przez g en e ra ła  S ita rsk ie g o  z okazji 2i5-le- 
c ia rew olucji bolszewickiej w  dniu  7 ub. 
m iesiąca. Tekst' depeszy generała  S ikorskie­
go b rz m ia ł: „W ierzę, że w te j w spólnej
w ojnie pow staną podstaw y do ściśle jszej 
p rzy jaźn i i  w spó łp racy  m iędzy naszem i ■pań­
stw am i'. W  odpow iedzi swiej S ta lin  ośw iad­
czył: „W ierzę, że pom iędzy Zw iązkiem  So­
w ieckim , a  now opow stałą  P o lsk ą  is tn ieć 
będą serdeczne i trw a le  s to sunk i przy jaźn i".

(P. R. Obaj sizefiowie rządów  stw ierdzili 
sw ą w iarę  we w spółpracę i p rzy jaźń  obu 
pań stw  po w ojnie, ty lko  że S ta lin  3 tygodnie 
nam yślał się nad  odpowiedzią, choć w  dyplo­
m acji ta k a  zw łoka n ie  uchodzi. W idocznie 
aillbo k au k ask i aavodir - v ivre  je s t hardziej 
libera lny , albo  też S talinow i, jako  niewie­
rzącemu, n ie  ła tw o przyszło zdecydować 
się n a  stw ierdzen ie  wiary™)

WYWIAD MIN. STRASBURGERA
Polski min. sk arb u  S trasb u rg er udzielił 

w dniu  28 lis topada  w Chicago w yw iadu 
kilkudziesięciu  p rzedstaw icielom  p ra sy  a- 
m erykaństoiej i zagraniOzniej. W yw iad ten  
w k tó rym  min. S tra sb u rg e r  zapow iada u- 
tw orzen le  w ielk iej fed e rac ji p ań stw  E u ro ­
py środkow o - w cbodniej pod egidą Polski, 
C zechosłow acji, Ju gosław ii i G recji, ukazał 
się w  niedzielnych  wydanfiialch z dn ia  29.XI. 
pism  U.S.A. i je s t przedm io tem  ożywionych 
komenitarrtzy p ra sy  am erykańsk ie j.

(I>. R. „Pod egidą" znaczy w przenośni 
„pod opieką". Ciekawe, jak im  to państw om  
E uropy środk.-wsch. p. S trasb u rg er p rzezna­
cza rolę „młodszych braci" w te j „wielkiej 
federac ji"?  I  czyżby, cztery wym ienione p ań ­
stw a m iały  razem  „sejm ikow ać" nad  E u ro ­
pą środk.-w schodnią? Czemże to Czechosło­
w acja  „lepsza" je s t choćby od B u łg a rji lub 
R um unji, nie m ówiąc ju ż  o W ęgrzech? Jeś li 
m ożna jeszcze wyrozum ieć jak ieś  przyw ileje 
d la  G recji i Jugosław ji, k tó re , choć obecnie 
m a ją  rządy  krajow e, powołane przez N iem­
ców, lecz p rzynajm niej wogóle chw yciły za 
b roń przeciwko „osi", to  w  Czechosłowacji 
od początku w ojny is tn ie ją  przecież rządy  
całkow icie sw ojskie, podtrzymywane jedynie 
przez Niemców. Toż tam  przecież F ra n ­
c ja  lekkom yślnie u lokow ała swój głów ­
ny a rsen a ł bojowy, którego potem  za­
brak ło  je j sam ej, a  k tó ry  w pełnym  kom ­
plecie i porządku  przeszedł do rą k  niem iec­
kich bez jednego w ystrza łu . Naszem zdaniem, 
w przyszłej „wielkiej federacji"  państw  Eu-, 
ropy środk. wsch. Czechosłow acja n ie tylko 
.nie może po trząsać żadną „egidą" nad  „m łod­
szy m i braćm i", lecz sam a m usi być, jako  je ­
dna z najm łodsych „siostrzyczek", pilnowa- 
na  najczu jn ie j, żeby albo sobie, albo komu 
nie w yrządziła  jakiej, krzyw dy...).

PRZEMÓWIENIE MIN. SPRAW !EDI,.
KOM ARNICK JEGO

Min. spraw iedliw ości, dr. W itold K om arnic- 
ki, w ygosił przed m ikrofonem  ra d ja  polskie­
go w Londynie przem ówienie, z którego po­
dajem y n iek tóre  u s tę p y :

„Dziś wiemy jedno — musimy wygrać nie 
tylko wojnę, ale i pokój, musimy odbudować

cha p y ta n ie : W ja k i sposób da się osiągnąć 
zwycięstwo i czy je s t ono wogóle m ożliwe?’ 

W e W łoszech is tn ie je  cały  szereg ognisk 
ak c ji przeciw faszystow skiej, a  p rąd y  pod­
ziemne mogą in-zy lad a  okazji przekształcić  
się w ruch  jaw ny o w ielkiej prężności. D la­
tego też nie sposób odmówić słuszności am e­
rykańsk iem u sekretarzow i s tan u  Cordell H u l- 
lowi, k tó ry  ośw iadczył ostatn io , że należy: 
śledzić z w ielką uw agą sy tuację  w ew nętrzną 
we W łoszech i oczekiwać w ażnych w ydarzeń, 
n a  półw yspie Apenińskim.

P O L S K I E
naszą Ojczyznę na nowych, trwałych podsta­
wach. Niech otucha i wiara rosną w sercach  
polskich. Zwycięstwo zbliża się, a wraz z nieni. 
chwila wyzwolenia. Ale zwycięstwo to nie mo­
że być zmarnowane przez sojuszników tak, 
jak zostało zmarnowane w 1918 roku. Polska  
musi tyin razem uzyskać i stworzyć sobie ta ­
kie granice, które zabezpieczą Jej przysz­
łość".

Rozumiemy m yśli i uczucia społeczeń­
stw a w kraju oraz Polaków rozsianych po 
całym świecie. Wobec ucisku i terroru nie­
mieckiego, a także w  obliczu nędzy wszelkie  
przywileje i  różnice klasowe zatarły się w  
kraju i została stworzona podstawa, która 
ułatw i pracę zbudowania Nowej Polski. Pol­
ska musi być demokratyczna. Naczelną ideą  
demokracji jest poczucie godności i równości 
obywatelskiej. O losach Narodu decydować 
może jedynie sam Naród. On to określi jak  
urządzone zostanie życie powojenne naszego 
kraju i jaką będzie jego przyszłość.

(P  R. P rzy jm u jąc  z wdzięcznością zapo­
w iedź bliskiego już zw ycięstw a i stw ierdze­
nie, że p. m in is ter rozum ie „m yśli i uczucia 
społeczeństw a w  k ra ju " , ze swej strony  spie­
szymy z zapewnieniem , że podzielam y myśl, 
p. m in is tra  o przyszłych g ran icach  Polski, 
jako  o nowych, trw ałych  podstaw ach je j bu ­
dowy, k tó re  zabezpieczą je j nareszcie pokój 
i spokój. M niej n a to m ias t rozum iem y, dlacze­
go nędza pow szechna w  k ra ju  m a być też jed ­
ną  z tak ich  podstaw , a już najm niej zrozu­
m iałym  w ydaje się nam  osta tn i z przytoczo­
nych ustępów  przem ów ienia p. m in is tra . J e ­
śli bowiem „o losach narodu  decydować może 
jedynie sam  naród", to dlaczego „Polska musi 
być dem okratyczna" ?—A jeś li nie zechce, to- 
kto lub co ją  do tego zmusi?... P an  m in ister, 
jako  p raw n ik  i h is to ryk  obow iązany je s t d o ­
m yślenia ścisłego i objektywnego, a  w ygła­
sza oto jednym  tchem  dw ie w zajem nie w y­
łączające  się tezy. T rzeba, pan ie  m inistrze, 
uw ażać: albo w ięcej na  zak rę tach  logiki, a l­
bo mniej... na dem okrację, żeby n ie  wycho­
dził t. zw. m ętlik ...).

(Dokończenie ze str. 1-szej.) 
m ilk ła  i m ilczeć będzie długo, cóż bowiem, 
m a lub będzie mieć do pow iedzenia św ia tu  
w dniu  zw ycięstw a? że  b y ła  źle przygotow a­
n a  i d latego źle w alczyła? — Przydarzyło- 
się to  nie jednej F ran c ji, lecz ona jedna  ty l­
ko m ałodusznie rzuciła  broń, w cale jeszcze- 
n ie złam aną, posiadając jeszcze potęgę, jak ą  
P olska nie rozporządzała  nigdy .w n a jśw ie t­
niejszych okresach swego bytu.

D latego .ta k  wysoko ceni się honor n a ro ­
dowy, że w chw ili k lęsk i -—- nie p rzem ysł’ 
i bogactwo, nie w ojsko, lo tn ictw o i flo ta , 
lecz ou jedeu  tylko gw aran tu je , że się p rzy  
tow arzyszach broni w y trw a w iernie do o s ta t­
ka, że się ich losy podzieli. K to lekcewraży  
honor narodu, licząc na  siłę w łasną, ja k  
Niemcy, albo bezsilność cudzą, ja k  F ranc ja ,, 
ten  w  końcu pozostanie i bez siły  i  bez hono­
ru , ja k  Niemcy i F ran c ja .

D latego to  dziś nietylko nad  .V erdun, n ie­
ty lko nad Tulonem , lecz nad  ca łą  F ra n c ją  
zapanow ało  „Silence" —  „M ilczenie". Oby 
w ciszy tego m ilczenia naród  fran cu sk i u sły ­
szał znów głos honoru  narodow ego i —- po­
szedł za nim.

(Z powodu braku miejsca lista  ofiar ukaże 
się w jednym z następnych num erów).


